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leśnik, zamieszkały w Bydgoszczy, dla umknięcia wszelkiego nieporo­
zumienia podaje dla ogólnej wiadomości, że nie ma nic wspólnego z 
°sobą, używającą mojego nazwiska, a zamieszkałą w Wilnie, ui. Za­
beczy »  m. 15, Marją Bielską. Komunikuję o powyższem vr celu 

uniknięcia błędnego identyfikowania osób.

dr
Jadwiga z Wilczyńskich Kusżłejko
Umarła do długich i ciężkich cierpieniach w Świedn (pomo­
c e ) Eksportacja odbędzie się na cmentarz przy kościele w 
Swieciu 7-go maja, . ' ,

o czem zawiadamiają znajomych i kjewnjcn _ •
stroskani m ą t  i  d s ie t i .

Echa zagranicy.
Sprawy wło­

skie.

J A D Ł O D A J N I A
H y G J E N I C Z N A

Przy ul. Wileńskiej Nr. 27, 
wydaje codziennie d b S a tiy
_ . ?3,£°j?z-. t® do 4 i pół.
W me t o  wg fiaki, w czwartki kołduny.

Niedziela, 6 maja 
»Travlata“ , operr,

Poniedziałek, 7 maja 
,Ż  y ś 6 w k t*, opera.

».» wwmr̂mrwrm
Sienna fprzedaż biletów od 11—2 pop. 
w cukierni p. Sztralia, ul. taickiewicsa 

rug Tatarskiej.

TEATK
WIELKI

f^ohjląnk*)

f l l e t a f l t i _______
siynny aKior—wykonawca smutnych 
piosenek P ierrei, cieszący się wszech­

światową sławą wystąpi 
We czwartek 10 1 sobotę 12 maja

w  S a l i  M i e j s k i e j
o godz. 8 i pół wiecz.

obszerny program ze starych i no­
wych jego utworów, pierwszy raz 
wykonywane w Polsce. Bilety zawcza­
su de nabycia w księgarni „Lektor* 

ui. Mickiewicza 4. 
Urządzający koncerty w Polsce

J. Jakowlew. 
Pełnomocnik A. Kirjanów.

Jak wiadomo z 
przedstawi* 

ciele partji „popola- 
ri“ wystąpili z gabinetu Mussoli- 
niego. Poprzednio informowaliśmy, 
źe turyftski kongres tego stron­
n ic z o  wyniósł rezolucję, wyraża­
jącą zgodę na współpracę z rządem  
faszystowskim z pewnemi za­
strzeżeniami. Wskutek tego m i­
nister pracy Carazzoni oraz pod­
sekretarze stanu, ; należący do 
partji, oddali te posady do rozpo­
rządzenia Mussoliniemu, który za­
strzegł sobie czas do namysłu. 
Następnie parlamentarna frakcja 
stronnictwa powzięła decyzję, nie­
zgodną z postanowieniami kongre­
su, bo wyrażającą Mussoliniemu 
wotum zaufania, choć w  słowach  
niezupełnie jasnych. Niejeaen po­
lityk byłby &ię tern zadowolił. 
Lecz dyktator włoski jest z natu­
ry wrogiem kompromisów; lubi 
on jasne sytuacje, a przyznać 
trzeba, że stan rzeczy, przy któ­
rym frakcja parlamentarna jakie­
goś stronnictwa jest niezgodna z 
ogółem stronnictwa i prowadzi od­
rębną politykę, stwarza atmosferę 
nieufności, niepewności i może 
prowadzić de wielu zawikłań. 
Mussolini wolał przeciąć węzeł 
gordyjski i wystosował do Carazzo-

niego list, pisany w  tonie przy­
jacielskim, w którym oświadczył, 
że przyjmuje dymisję tego mi­
nistra oraz jego  kolegów partyj 
nych.

Zajście takie pociągnęłoby za 
sobą w  kraju o rządach parlamen­
tarnych przesilenie gabinet# we. 
Ponieważ jednak we Włoszech  
premjer rządzi niezależnie od 
większości parlamentu, wystąpie­
nie z koalicji rządowej jedynej 
partji, poza faszystami, która po­
siada w  k ra ją  znaczne wpływy, 
takich skutków mieć nie będzie. 
Mussolini pozostanie nadal dykta­
torem, gdyż jego władza stale się  
utrwala, a ministerstwo pracy i 
podsekretarjaty stanu, zajmowane 
dotychczas przez przedstawicieli 
partji ludowej, mają być skaco­
wane.

I gJy tymczasem inni „Grosslitau- 
er“ chcieliby zniżyć tę kuiturę do 
poziomu litewskiej, aby tym spo- 
zoDom zniszczyć niemczyznę. Bu ­
drys zaś i Simonaltis (by ły  nie­
miecki urzędnik sądowy) s «  we­
d ług tegoż dziennika, wrogam i e- 
lementu niemieckiego i w inę  
przelewu krw i podczas ostatniego 
strajku la ; przypisać należy. To 
też, o ileby nastąpiła rzeczywiś­
cie, nominacja Simonaitiaa na  
mfijcce Smotony, byłby to poli­
czek wymierzony ludności nie­
mieckiej, któraby n «  taką prowo­
kację odpowiedziała ponowneui 
roziiichami. W  rezultacie pocią­
gnęłoby to za sobą pogorszenie 
stosunków między L itw ą  a pań­
stwem nismieckiem. .Berliner  
Tageblatt*1 zakańcza artykuł, wy- 
raśając nadzieję, że Galwananskas 
po powrocie do Kowna nie zgo ­
dzi się na nominację Simonaiti&ą 
i że zamiast m ego ' zamianuje o- 
^obistość, do której wszystkie ko­
ła ludności na terytorjum kłaj- 
pedzkiem m ogłyby mieć zaufanie.

_ W  państwie m i-
RoTurma wy- ^ac;0 jest obecnie 
borcza w  Ja- Dll p 0rZą^ku dzien- 

ponji. ayjn  sprawa reior- 
m y wyboresej. Dotychczas prswo  
głosu podcaae wyborów  do iaity 
niższej m ają tylko Jepończyey, 
płacący rocznie przynujmnisj 1 ■/» 
jena podatku bezpośredniego (jen  
tówna się teoretycznie dolarowi). 
Istnieje projekt, eby znieść to o- 
graniczenie cenzusowe i zaprowa­
dzić powszechne prawo wyborcze*. 
Projekt ten ma oczywiśoie zarów­
no zwolenników, jak  i przeciwni­
ków. Charakterystyczną dla trzeź­
w ego i politycznie mądrego u- 
mysłu Japończyków jest ta o k o  
l.ezneść, że dyskusji tocay się 
naekoło zagadnienia, oz/ azerekie 
warstwy ludności, które otrzyma­
łyby  prawe głosu, dojrzały do te­
go, aby m ogły świadomie głoso­
wać. Zaznaczyć należy, że lad  w 
J&ponji pod względem wykształ­
cenia i poczucia obywatelskiego 
stoi znacznie wyżej, niż odpo­
wiednie kiasy nawet Europy za­
chodniej, nie mówiąo już o in­
nych krajach europejskich.

„Berliner 
Niemcy o blatt", omawiając 

sprawie kłaj- dymisję pełnomoc- 
pedzl... . nika rządu litew­

skiego w  Kłajpedzie, debrze zna­
nego w  W ilnie dmotonr, oraa po­
mocnika jego Budrysa i spodzie- 
w anrr zastąpienie ich prze^ gene- 
nerała (?) Narutowieza i Simon&i- 
tud, pisze, że Smetona starał się 
o zaprowadzacie pokojowego  
współżycia między L itw ą a tery­
torjum Kłajpedy i ^sanował wy­
soką kulturę niemiecką kraju,

WJJno jest Jedynem idększem mia­
stom w Polsec, które c l i  posiada żadne­
go grzeszenia dzienniksrzy. Wszystkie 
dotych&asAjwe próby utworter.la takiego 
zrzeszenia natrafiły na dziwną złą wolę, 
upór i różne pretensje. Prasa wileiska 
bardzo elarpi z powodu Draka takiego 
zrzeszeula. Prasa nasza Jest upośledzo­
na pod każdym względem, a niema ztad- 
nego organu, któryby bronił jej Intere­
sów wotee władz 1 urzędów.

Z niezwykłą też dympitją wita­
my myśl zgalwanlzowania Towarzystwa 
Dziennikarzy 1 Literatów, czy też zało­
żenia nowej tego rodzajn instytucji. Oby 
tylko w doborze ezłonków tego Towa­
rzystwa zachowane było konieczne mini- 
mnm etyczne.

T E A T R  P O L S K I (SALA LLTKtf-1 

Dziś po raz 3-ci

PYGMALjON
Szluka w 5 aktach Shara. 

Początek o godz. ó wieczorem.

Dziiiń Arcydzieło Polski

Mm  m Rozdrożu
Kino „ H e l t O k " .
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W instytucjach wojskowych i Za 
chęcie.

Warszawa, 4 maja.
(Pat.) W  dniu tfaisiejszym od 

rana zwiedzał marszałek Foch w 
towarzystwie generała Sosnkow- 
skiego urządzeni? instytucyj woj­
skowych. Rano był obecny >T 
szkole podchorążych, w szkole 
sztaba generalnego, gmachu mu­
zeum wojskowego, oraz w Zachęcie 
Sztuk Pięknych. Nautępnie marsza­
łek udał Się do uniwersytetu. 
Tutaj powitał marszałka rektor 
Łukpsibwicz, oraz dziekan wydziału 
prawnego Strassburger. Na zakoń­
czenie scudanb Baliński w gorących 
słowach dał wyraz czci i miłości, 
jaką żywi dla marszałka młodzież 
polska. W  tym momencie dalegacja 
młodzieży wręczyła marszałkowi 
akt powitalny. Marszałek Foch w 
serdecznych słowach dziękował 
za powitanie. W  pół godziny 
później marszałek udał się do 
Belwederu na śniadanie do Pana 
Preaydenia Rzeczypospolitej. I >.■

W Ratuszu.
Warszawa 4 maja.

(Pat.) Dziś w sali Pady Miej­
skiej odbyła się uroczystość ywrę­
czenia marszałkowi Fochowi dyplo­
mu honorowego obywatela m. 
Warszawy. Pierwszy przemawiał 
Prezes Rady Miejskiej Baliński, 
podkreślając zasługi marszałka, 
stwierdzając uznanie i wielki sza­
cunek, jakim społ eczeństwo polskie 
go otacza. Wręczając dyplom hono­
rowego obywatelstwa, senator Ba­
liński zakończył swe przemówienie 
okrzykiem -lie ch  żyje Francja i 
jej marszałek orcz marszałek Pol­
ski Foch*. Wiceprezes komiieiu 
przyjęcia Swieżyński wręczył na­
stępnie marszałkowi złoty medal, 
wykonany na uczczenie odsłonięcia 
pomnika Księcia Józefa ; pobytu 
marszałka Focha w Polsce. Marsza­
łek Foch, serdecznie dzięiiując za 
wzruszające przyjęcie, stwierdził,

że zawsze interesował się historją 
Polski i podziwiał niezłomność. 
ducha narodu polskiego. Rola jaką 
odegrała Polska w wojnie świa­
towej, oraz rola Warszawy w 
walce przeciw wrogowi—zasłużyła 
na pełne uznanie. Marszałek Foch, 
przypominając tradycyjne więzy 
przyjaźni, łączące Francję s Polską, 
zaznaczył, ze Francja nigdy przy­
jaźni nie zawiedzie. Po przemówie­
niu marszałka liczne" delegacje 
składały mu hołd, oraz cenne po- 
d Łiruaki/ pamiątkowe.

Delegacja białoruska.
Warszawa, 5 maja.

(a. w.) Podczas uroczystości 
odsłonięcia pomnika Ks. Józefa 
uwagę zwracała delegacja biało­
ruska ze sztandarem, na którym 
widniał Orzeł z Pogonią, Delegację 
w otoczeniu włościan białoruskich 
prowadzili prezes komitetu biało­
ruskiego w Warszawie Dubiejkc-w- 
ski, gen. Balachowicz i in.
Odznaczenie Krzyżem Virtuti ftliii- 

tari.
Warszawa, 4 maja.

O godzinie 10-tej w Belwede­
rze odbyło sie uroczyste odzna­
czenie marszałka Focha wielkim 
krzyżem orderu „Virtuti Militari* 
przez Prezydenta Rzeczypospo­
litej w obecności kapituły or­
deru z marszi.ikiem Piłsudskim 
na czele, prezesa Rady Minist­
rów, ministra spraw zagranicz­
nych i posła francuskiego do 
Panafieu. Fan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wygłosił do marszałka 
Focha następujące przemówienie: 

„Panie Marszałku Foch, Pol­
ska zawdzięcza swoją wolność 
Francji, dlatego wita ciebie — 
przedstawiciela armj; francuskich 
i zwycięskiego wodza armji 
sprzymierzonych, - cały naród 
polski z taką radością i serdecz­
nością. Wczoraj byłeś świadkiem, 
jak w dniu swojego święta naro­
dowego Polska uczciła swojego

rycerza Józefa Poniatowskiego, ’ 
który zadzierzgnął pierwsze wę­
zły braterstwa Polski i Francji — 
wiąże je ze sebą od dawna nie 
tylko wspólność * interesów państ­
wowych, ale i wspólne cechy na­
rodowe, wyrażające się w umiło­
waniu w oluości, równości i bra­
terstwa, jako podstaw spółżycia 
narodu.

Panie Marszalku, gdy zdawać 
będziesz raport Prezydentowi Re­
publiki. Francuskiej ze swojej 
podróży, możesz dać świadectwo 
■.ej niezbitej prawdzie, że Rzecz­
pospolita Polska żywi nietylko 
uczucia głębokiej wdzięczności 
dla swojej wielkiej sojuszniczki 
lecz jest zawsze gotową stanąć z 
nią razem w obtopie traktatów 
pokojowych, gdyby one miały 
być zagrożone i wykona to z ca­
łą silą swojej odrodzonej potęgi 
mocarstwowej. Braterstwo broni 
Polski i Francji znalazło swój 
wyraz zewnętrzny w mianowaniu 
Ciebie Marszałkiem Polski dziś 
nadajemy Ci wielki krzyż "orderu 
„Yinati Militari" i Marszałek 
Piłsudski w imieniu kapituły te ­
go orderu wyrazi uczucia, które- 
misię kapituła kierowała przekłada­
jąc M  wniosek u odznaczenie 
Ciebie naszym najwyższym orde­
rem wojskowym".

Następnie zabrał głos marsza­
łek Piłsudski, który powiedział 
co następuje: „Panie Marszałku, 
kapituła naszego orderu „Yirtuti 
Militari", której. mam zaszczyt 
przewodniczyć, jako były wódz 
naczelny w czasie naszej ostat­
niej wojny, postanowiła jedno­
myślnie mianować ciebie kawale­
rom „Finnti Militari* pierwszej 
klasy. Uchwałę tę potwierdził 
dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej według^ statutu, którego 
brzmienie w ostatecznej formie 
obecnie ustalamy. —  Krzyżom tej 
klasy odznacza się wodzów-’ na­
czelnych, ‘którzy wygrali wojnę; 
wojnę — nie je<Jną bitwę.

Wezwano Ciebie,, Panie Mar­
szałku, do odegrania rozstrzyga­
jącej roli w chwili krytycznej dla

wojsk, na czele których stanąłeś 
dla poprowadzenia do zwycięstwa 
akmji, złożonej z .kilku państw^ i 
rozlicznych narodów, miljonów 
wałczących, olbrzymiej ilości ar­
mat i wszelkiego rodzaju sprzętu 
wojennego,, —  nie szukano wów­
czas posiłku ilościowego, ale szu­
kano człowieka w chwili ciężkiej, 
gdy zwątpienie przejmowało ludzi 
i serca słabły i znaleziono Ciebie— 
by zmienić słabość w siłę i za­
stąpić rozpacz nadzieją, a wątpli­
wość decyzja. Panie Marszałku, 
Ty także jesteś człowiekiem, Ty 
także mogłeś mieć chwilę słabości, 
godziny wahania i oto w olbrzy­
mim wysiłku przezwyciężywszy 
siebie samego, udało Ci się przy­
wrócić funkcjonowanie porządku 
„z miarą i wagą", —  udało Ci się 
usunąć zgiełk namiętności. Zanim 
świat ujrzał zwycięstwo, wypisane 
na. karcie Europy bagnetami two­
ich żołnierzy, juśeś j'e był odniósł 
w swej duszy i mózgu. Panie Mar 
szałkn, w dziejach ludzkości nie 
mą. wydarzeń wojennych jak to,

* któremu kierowałeś, przyjmij tedy 
| Panie Marszałku ode mnie i kapi­

tuły orderu wyraz naszej głębo- 
\ ki ej czai, do której dołącza się 

wielka radość, że od dziś dnia, 
ozdobiony naszym najwyższym 
orderom wojskowym, wstępujesz 
w grono roddnne walecznych snę? 
żów Polski i to nie tylko jako 
wielki wódz, którego imię chwa­
lebne należy do historji, ale także 
jako nasz wielki przyjaciel*.

Następnie Prezydent dekoro­
wał Marszałka Focha orderem 
„Virtuti Militari* I kl. Marszałek 
Foch złożył podziękowanie Pre­
zydentowi Rzeczpospolitej za przy­
znanie mu godności, która na­
pełnia go osobliwą durną i po­
zostanie w jego rodzinie świadect­
wem uczuć Polski dla jego osoby, 
następnie dpdał: „Oddając ' hor
wysiłkom Frimcji w celu oswobo­
dzenia Polski, pan Prezydent Rze­
czypospolitej przypomniał węzły, 
które łączyły V przeszłości oba 

.kraje, oraz "wspólny ideał, ożywia­
jący ich zapałem dla sprawiedli­

wości i wolności. Te myśli wyż­
sze powodowały FrańSją, gdy 
zmagała się ze zdobywcą i cie­
mięż,ycielem i dziś, wznawiając te' 
myśli,’ raduje się tryumfem spra­
wy polskiej. Osiągnęliśmy zwy­
cięstwo na polach bitwy dzięki 
naszej jedności, pozostańmy zjed­
noczeni i w czasie pokoju, by na­
sza kraje rozwinęły w ramach 
sprawiedliwości i wolności swą 
wielkość i pomyślność.

W oswobodzonej i odrodzonej 
Warszawie mogę dać zapewnienie 
w imieniu rządu francuskiego i 
całej Francji, że Polska może 
mieć pewność znalezienia Francji 
przy swym boku dla dopomożenia 
jej w dziele odbudowy narodowej. 
W  zgodnym związku z Francją 
Polska może prowadzić działal­
ność mając przedewszystkiem na 
celu utrzymanie i wykonanie o- 
becnych traktatów*. Na zakoń­
czenie aktu dekorowania Prezy- 
dent udał się z marszałkiem Fo- 
chem na dziedziniec belwederski 
i przeszedł przed frontem kompa- 
n;: honorowej, następnie kompan ja 
przy dźwiękach orkiestry przede­
filowała przed Prezydentem i Mar- 
szałkifein Foshem.

U m e j a  i  S k
Stosunki francusko-tureekl9.

Paryż, 4 maja.
(a. w.) „Information" donosi 

z Lozanny, że gen. Pelle yr ro­
zmowie z Ismetem Paszą nie u- 
krywał przykrego wrażenia, jakie 
wywarła w- Paryżu postawa Rządu 
A d górskiego i prasy tureckiej wo­
bec Francji. Na skutek tej rozmo­
wy Ismet”Pasza wysiał do Angory 
długą depeszę, zaś szef biura pra ­
sowego delegacji tureckiej zwró­
cił się do dziennikarzy tureckich 
o zaprzestanie kampanji antyfran­
cuskiej. Zaznaczyć należy. :ż sto­
sunki pomiędzy szefami delegacji 
tureckiej i francuskiej pozostały 
nadal dobre. Po ostatniej rozmo­
wie z gen. Pelle Iśmet Pasza 
wziął udział w śniadaniu, wyda- 
nem przez szefa delegacji fran­
cuskiej.

n e i  p rztijć  i f f i m o A
i

NZR. miał bojówkę, utworzoną 
przez ndkćw do walki z PPS, 
BojówKa ta zaczęła Jomagić się 
użycia jej do aktów terorystyez- 
nych, skierowanych przeciwko 
przedstawicielem Rosji w Polsce, 
Rosji urzędowej. Ndcja zaś rcapo- 
czynała kurs ugodowy i nie 
chciała zamachów przeciwko wła- 
azom rosyjskim. Trzeba było jak- 
najprędzej użyć swej bojówki. W 
końcu 1907 r. proklamowano boj­
kot towarów niemieckich, przy­
wódcy Ndcji zamierzali rzucić bo ­
jówkę na sklepy, sprowadzające 
towar niemiecki. Otóż pewnego 
wieczoru przyszło do tn-igo miesz­
kania kilka młodzieńców, których 
znałem z widzenia na swych róż­
nych wykładach. Oznajmili, iż są 
członkami bojówki NZR. i podle 
gają Lidze, jako rządowi Polski, 
mają być użyci do napadów pa 
sklepy, sprowadzające towary nie­
mieckie, ale chcą poznać moją o- 
pinję. Wytłumaczyłam, że wszyst­
kie” sjtlepy sprowadzają towary 
niemieckie, ów bojkot zaś jest 
wywołany chęcią odwrócenia uwa­
gi społeczeństwa od antagonizmu 
polsko-rosyjskiego i skierowania 
na antagonizm polsko-niemiecki. 
W tym kifekunka zapadła lo07 r. 
uchwała Ligi, która postanowiła 
zlikwidować agitację antyrosyj­
ską, a prowadzić antyniemiecką. 
Dowodziłem, że muszą zrobić se­
cesję z NP ii., aby wyzwolić się z 
pod wszelkiej zależności od Ligi 
Narodowej, gdyż ta przestała być 
organizacją niepodległościową. O- 
be cni zgodzili się z mym sądem 
i prosili, abym napisał odeawę, 
wyzywającą NZR. do zerwania z 
Ndcją. Niezwłocznie podyktowa­
łem jednemu z obecnych odezwę 
taką, W ten sposów powrtała 
frakcja niepodległościowa NZR.

Ta nazwa przyjęta przez sece- 
sjouistów bardzo oburzała kola. 
pozostałe przy zarządzie; mówiły 
one: Czyż my-nie jesteśmy orga­
nizacją niepodległościową? Było

to w okresie, kiedy pismo moje 
było zawieszone, miałem wyrok 
Izby Sądowej.

W  drugim okresie mej działal­
ności wydawniczej, gdy kąt od­
chylenia między mną a naszym 
ogółem bardziej się uwydatnił, 
wyżej wskazani przygodni współ- 
pracownicy oświadczyli, żo pisać 
do „Narodu a Państwa* nie mogą, 
jakkolwiek bowiem szanuja inten­
cje pisma, ale uważają je za zbyt 
bojo we. Aż do głosowania za konty- 
gentam rekruta w drugiej Dumie, 
Ndcja uznawała „Naród a Państ­
wo" za fr on dujący organ stron­
nictwa, nieporozumienie między 
mną a Ndcją za tymczasowe, za 
konflikt w sprawach taktycznych. 
R, Dmowski, który wykazywał 
wówczas wiele zdolności w zdo­
bywaniu wpływów w społeczeń­
stwie, d! a zyskania większej po­
wagi chętnie przedstawiał, że 
wszystko, eo się dzieje, dzieje się 
zgodnie s jego wolą. Dawał, do 
zrozumienia tedy, ie  między Ndcją 
a mną istnieje podział pracy: oni, 
politycy realni, idą na zdobycze 
realne, „Naród a Państwo* stoi 
na straży idealnego dobra narodu. 
Jest to opozycja wobec R„ Dmo­
wskiego z jogo aprobatą.

Z Dmowskim nie widziałem 
się od listopada 1904 r. W okre­
sie drugiej Dumy, Da życzenie 
Dmowskiego, teściowie Wł. Żu­
kowskiego, pp. Jałowieccy, zapro­
sili na obiad mnie i kilku posłów, 
w taj liczbie Dmowskiego. Dmo­
wski umyślnie się spóźnił, zarezer­
wowano mu miejsce obok mnie. 
Gdy wszyscy rozchodzili się, za. 
trzymano: mię, pozostał też Dmo­
wski i w obecności p. Żukowskiej 
rozpoczęła się między mną a nim 
dyskusja. Krytykowałem wystą­
pienia posłów polskich w Damie, 
ich linję polityczną, metodę do­
boru posłów. Dmowski dc/wodził, 
że w klubie dostatecznie mieć je ­
dnego wybitnego polityka i parę 
sił fachowych w różnych dziedzi­
nach. Jm bardziej bogaty windy-

i widualnoścl, tern mniej zwarty 
jest klub. Powiedziałem, że gdy­
bym wszedł de Dumy, stałbym

poza Kołem. Dmowski mówił o 
potrzebie podziała pracy: linji za­
sadniczej polityki narodowej i po­
lityki realnej. Pierwszą niech ja 
reprezentuję, on będzie pro wadził 
drugą, między sobą możemy być 
w zgodzie. Dowodziłem, że arty­
kuły pisma, nawet poczytnego, nie' 
zarysowują się tak w świadomości 
narodu, jak posunięcia polityczne 
ciała poselskiego, że nie można 
głosić polityki zasad, nie reagu 
jąc na naruszenie tych zasad. 
Dmowski odprowadził mię do do­
mu, parę razy odprowadzaliśmy 
się wzajemnie. „Jakie społeczeń 
stwo, taka i polityka" — mówił 
Dmowski, usprawiedliwiając linję 
ydityczną Koła. Rozstaliśmy sję 
bardzo pr5.yjacielsko. W  parę dni 
potem było głosowanie Koła Pol­
skiego nad kontygentem rekruta. 
Zastała to mię już w Warszawie, 
(do Petersburga jeździłem na kli­
ka tygodni podczas drugiej Dumy). 
Nastąpiła wzmocniona" kanonatfe 
z łam „Narodu a Państwa*.

W tym samym czasie przyłą­
czył się do mego wydawnictwa w 
charakterze współpracownika Ta ■ 
deuisz Grużewski, pisarz świetny, 
myśliciel poważaj, umysł do g łę­
bokiego wiercenia każdej kwestji 
usposo biouy, przedewszystkiem 
analityk. Pióro cięte i dowcipne. 
Uzupełnialiśmy się dobrze. Mój 
umysł jest przedewszystkiem syn ­
tetyczny, intuicyjny. Wszystkie 
ważniejsze wypadki przewidywa­
łem zawsze.

Przewidziałem wojną japeńską, 
porażkę Rosji jej rozkład we­
wnętrzny, wojnę światową. Prze­
widywałam, że w razie naszej bier­
ności nastąpi porażka Niemców. 
Niedo3ya na fcem, przewidywałem 
fakty znacznie drobniejsze, naprz. 
zaraz no zebraniu się d:ugiej Du­
my, 1 S/l m^rca pisałem w „Na­
rodzie a Państwie'', że Duma bę­
dzie rozwiązana wskutek konfliktu 
z rządem o wydawanie pczestęp. 
ców politycznych, łecżpodstawową 
przyczyną rozwiązania" stanie :ńę 
okoliczność, iż rząd, odpowiedzial­
ny za finanse i stąii gospodarczy 
państwa, nie zgodzi się no reali­

zację projektu reformy agrarnej 
drugiej Dumy. jak się nie godził 
na projekty pierwszej. Po kilko 
tygodniach okazało się, iż prze­
widziałem wszystko dokładnie. Na 
kilka miesięcy przed dniami sło- 
wiańskiemi w Petersburgu w 1907 
i. już przewidziałem z paru drob­
nych notatek w prasie Ndckisj, 
że N -i. pójdzie do polityki sło­
wiańskiej.

Usiłowałem* zawsze zająć sta­
nowisko w sprawie bieżącej lub 
nawet tylko nadejść mającej. A- 
haliżę fakty dokonanego ptzepro • 
wsdzal Grużewski.

Co do posunięć taktycznych 
zachodziły między rami różnice, 
które jednak w okresie wydawni­
czym 1907 i 1908 r. nie wywoły­
wały między nami konfliktów.

Pragnąłem zarysować jak naj­
wyraźniej świadomości społeczeń­
stwa swój kierunek polityczny, 
stąd dbałem o oddzielenie poli­
tycznego nie-ja. od naszego-ja, 
Obawiającsię, żeby ataki na Ndeję 
nie upodobniały mię zewnętaie zj 
Pdcją lub realistami, atakowałem 
wszystkie grupy polityczne. Do 
Zmysłowości Pdków, do ich dok- 

_ tryn o ideologii masońskiej czu­
łem, przy tem daleko większą nie­
chęć, mz do Ndków, których po­
sunięć politycznych nie aprobowa­
łem. Ndcy przystosowywali ideo­
logię swoją do swych posunięć 
politycznych stopniowo. Do reali­
stów, jako dawnych ogodowc-ów, 
miałem niechęć zastarzałą. Gru- 
żowski, dawny współpracownik 
„FrzegląduWszecbpolskiego’ , gdzie 
najlepsze artykuły z okresu 1902 
do 1904 r. były jego pióra, stał 
się zagorzałym przeciwnikiem 
Ndków w !907 r. Gkużewski wolał 
nawet realistów,niż Ndków, „Jeżeli 
ma być robiona polity ka ugodowa, 
niech ją robią dawni ugod owcy, 
oni nie wciągną do tej poiityki sze­
rokich mas, nie zatrują naszej po­
litycznej świadomości jak Ndey, 
którzy łojalistyczue dla Rosji dekla­
racje przebierają w formę przy­
kazań narodowych. Realiści pójdą 
wpływami zakuliscwemi do drob­
nych koncesyj i tyike". Opinię tę

uznałem za słuszną, 'wpłynęła on* 
na stosunek „Narodu a Państwa", 
a potem „Yotum Separatum" de 
reaiistów. Tadeusz Gruiewski nie­
co pogardliwie lekceważył Pdków, 
uważając, że im można dać spokój. 
„W  notatkach puolicystycznych", 
gdzie on i ja atakowaliśmy prze­
ciwników i prowadziliśmy polemi­
ki, Grużewski ani razu nie atako­
wał realistów ani Pdków. W War ■ 
szawie do końca zwalczałem Pdów, 
w Petersburgu, gdy wydawałem 
„Yotum Separatum1*, nie zajmowa­
łem się nimi, gdyż przestałem 
czytać icn prasę.

'  'Zwalczanie Pdków i realistów, 
zwłaszcza pierwszych, pr/ez „Na- 
rid  a Państwo* czyniło tc pismo 
popular nem u wielu wyoitnych 

.. Ndków. Skoncentrowanie walki
tylko na Ndcji, fr&nt zMecany 
przez Tadeusza Grużewskiego, wy­
wołało echo dla artykułów nassyoh 
dwutygodników w prasie tamtych 
odłamów. Realiśoi przedrukowali 
artykuł T. Grużewskiego, dowo­
dzący, że autonomja nie jest dziś 
zgoła realnym programem. „Prze­
gląd Poranny* przedrukowywał 
gaszę ataki na Dmowskiego z Yo­
tum Separatum, biorąc go pozornie 
w obronę.

Obol przypadkowych sprzy­
mierzeńców' od wypadku dc wy­
padku, mieliśmy stałego sprzy­
mierzeńca w Zygmuncie Mako­
wieckim, redaktorze i wydawcy 
„Gońca*. Z. Makowiecki zajmował 
wybitne stanowisko w Lidze Na 
rodowej. Ale rzucił ją w 1907 r. 
po glosowaniu Koła Polskiego zs 
kontygentem rekruta w Dumie i 
po uchwale Ligi zlikwidowania 
agitacji antyrosyjskiej, a -sko* 
centrowania uwagi narodu wy- 

, łącznie na stosunkach polsko nie- 
i mieekich.

Sztab współpracowników „Goń­
ca", poza Grużewskim, który jed­
nocześnie pisywał w tem piśmie 
i w moich dwutygodnikach, aż do 
1908 r., do akcji słowiańskiej, 
tkwił w Ndcji, należał do Ligi, 
stąd w „Gońcu * istniały pewne 
dysonanse ań do 1908 r.

Władysław Studnitki,
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Ostatnie zebranie Rady Ligi 
Narodów.

W Genewie, dnia 17-go kwiet­
nia zebrała się puraz 24-t.y Rada 
Ligi Narodów i ukończyła swe 
prace 23-go tegoż miesiąca. Tym 
razem przewodniczył zebraniu p. 
Wood, nowy delegat Wielkiej 
Lrytsn-: (p. Balio ur, nis należąc 
do nowego gabinetu, wycofał się 
ze stanowiska przedstawiciela An- 
glji w Radzie).

P. Wood, człowiek stosunkowo 
•nłotiy, wywarł bardzo dodatuie 
Wrażenie, a jego takt. spokój i 
wielka umiejętność prowadzenia 
obrad pozyskały mu ogólną sym- 
pację. \

1 powodu szeregu spraw na­
tury ^politycznej, zebranie Rady 
cieszyło się nienałem zaintereso­
waniem opinji publicznej, o czern 
świadczyło przybycie do Genewy 
znacznej ilości korespondentów 
pism i agencyj telegn'licznych 
nawet z oddalonych 'zakątków 
Kuropy.

Sprawa granicy węgieroko-cze- 
skiej w okolicy Salgo-Tharjan, 
oddana za zgodą państw saintere 
kowanych pod arbitraż Ligi, pro­
wadzona była i przez W ęgry i 
Przez Czechy z wielką umiejętno­
ścią, a nagromadzony materjał 
Informacyjny w postaci dokumen­
tów, mąp, reliefów, grafików i t. d. 
i t. d. świadczył o wadze, jaką 
obie strony do sprawy przywią­
zywały. Rada L ig i podzieuła spor- 
ńy teren w ten sposób, iż więk­
sza część ludności, kopalnie, kolej 
i stacja przypadły Węgrom, a 
w-górza, dominujące w okolicy,— 
Rzęchom.

Węgry miały tym razem i ia- 
ua sprawę—Rząd węgierski odwo­
łał się do Rady Ligi, protestując 
przeciw wywłaszczaniu przez Rząd 
rumuński Węgrów, którzy dostali 
się pcd panowanie Rumunii i któ­
rzy optowali na rzecz [Węgier, 
'ddaniem delegata węgierskiego, 
ftząd rumuński nie miał i nie ma 
Prawa wywłaszczać tyon opiau- 
Ww, traktat bowiem podpisany 
przez Wągryi Eumunję wTrianon 
zapewnia im prawe zachowania 
nieruchomości w Ramuąji. innego 
zdania był przedstawiciel Ranki- 
ńji, p. Titulesco. Bronił on poglą 
du, iż traktat gwarantuje optan 
tom. prawo zachowania nierucho­
mości w Kumunji jedynie w gra­
nicach ogólnego prawa rumuń­
skiego, a ponie waż Obecnie w Ro- 
o^unji wywłaszczane są majątki 
nawet najbardziej rodowitych Ru

mimów, nladopuszczałuem przeto 
jest interpretowanie traktatu, za­
pewniające optantom węgierskim, 
lub innym cudzoziemcom przywi­
lej, mocą którego majątki ich 
nie podlegałyby ogólnym prawom 
rumuńskim.

Rada Ligi nie powzięła w tej 
sprawie żadnej uchwały, a po do­
kładniej szem jej zbadaniu zajmie 
.się nią na jednem z przyszłych 
swych zeorań.

Bułgar ja miała również dwie 
sprawy. Rząd bułgarski zwrócił 
się do Ligi Narodów ze skargą 
na Grecję z powodu wysiedlania 
Bułgarów z zachodniej Traci i i z 
powodu prześladowania w Traoji 
ludności bułgarskiej. Rola Rady 
Ligi Narodów w tej sprawie była 
dość trudna—jak wiadomo, przy­
należność państwowa wschodniej 
Tracji nie została jeszcze ustalona 
i rząd grecki sprawuje tam ad­
ministrację w imieniu 'wielkich 
mocarstw. Z tege powodu Rada 
w stosunku do ludności wschod­
niej Tracji nie mogła zastosować 
traktatów c mniejszościach naro­
dowych i zająć się zbadaniem tej 
sprawy—poprzestała więc na zwró­
ceniu się do Rsdy Ambasadorów, 
prosząc o możliwie rychłą uregu­
lowanie prawnopaństwowej przy­
należności tego kraju, upoważnia­
jąc jednocześnie d-ra Nansena, 
swego komisarza da spraw uchodź­
ców, do zajęcia się lewem wy­
gnańców z Traeji. Wypadał zazna­
czyć, iż przedstawiciel Grecji o- 
świadczył, ża Rząd jego- poz woli 
wygnańcom na powrót do Tracji 
„jak tylko ustaną przyczyny, któ 
re spowodowały wygnanie" . Po­
dobne oświadczenie pozostawia 
trochę do życzenial

Druga: sprawa bułgarska była 
esecze bardziej skomplikowana. 

3algarji została narzucona trakta­
tem pokojowym międzynarodowa 
komisja, ' kontrolująca wypełnie­
nie przez Rząd bułgarski przepi­
sów wojskowych, zawartych w 
traktacie. Rząd bułgarski w prze 
konaniu, że przepisjy te zostały 
przez niego całkowicie już wypeł­
nione, pragnął zlikwidowania mię ­
dzynarodowej komisji i zastąpie­
nia takowej (zgodnie z odnośnym 
artykułem traktatu) ogólną kont 
rolą Ligi Narodów. Orzeczenie, 
czy Bułgaria wykonała swe zobo­
wiązania, należy do kompetencji 
wielkich mocarstw—na tej pod­
stawie Rada przekazała sprawę

f  t atr P@8sr.lci.
Pygnialjon, utwór sceniczny
w & akt. J. Bernarda Shaw’a.
Po Jewreinowie —Shaw, po pa- 

1 udoksaliście rosyjskim—paraaok- 
salista angielski, po tezie wpływu 
sztukl na życie — teza wpływu 
sztuki na duszę ludzką. Profesor 
tttegilis, przekształcający dziew- 
czynę z nizin w księżniczkę, Pyg- 
a?ajon, wykuwający żywy posąg 
Gai&te; g g"i> be go materiału rze­
czywistości, esemże jest właściwie
z punktu widzenia techniki dzia- 

-jak nie nauczycielem dyk­
cji; U Jewreinowa widzimy wsze- 
, 13ioc. reżyS8ra w teatrze, prze- 
kraczającym r,amp.  „  ta nauczy­
ciela kunsztu faktorskiego, profe­
sora szkoły- dramatycznej, przygo­
towującej aktorów do tego teatru

zycis. °

nasunęły mi się 
onegda-, gdym patrzał na premje- 
rę ciekawej sztuki Shaw a, przed- 
dzien jeszcze podziwiając na tej 
samej sceme „To co najważniej­
sze . Rożnie nie wyliczam: najtru­
dniejsze jest pytanie, czem się 
rożni kobieta od fortepianu, bo 
niewiadome od czego zacząć.’ Tu 
może zacząłbym odTtego oddziały­
wania na artystę jego tworu, co 
hi© jgst ukcizftn© wsztues J8wr©i- 
nowa, spokojnie bawiącego się 
^objektywizowanemi marzeniami 
twórczemi. A  następnie każdy z 
tych utworów jest owocem innej 
®poki, choć może nie cały dziesią­
tek lai oddziela ich powstanie; a 
Pygmaljon jest tak c-iekawem,

ńyntetycznem odbiciem swojego 
kraju u czasu, ża naprawdę zasłu­
guje na nazwę -sztuki historycz­
nej.

Widzimy w niej zmisizeh Anglji 
Wiktoriańskiej, całego niewzruszo­
nego układu’ społecznego, moc­
nych konserwaty wnych zasad, po­
chodnej stąd pruderji canfu i 
odpowiednich form towarzyskich. 
Z wielu ętron odrazu wiodą miny 
podkopujące eię pod niewzruszo- 
ność podstaw: ze sfer artystycz­
nych, z literatury, bądź uprawia­
jącej paradoks jakc sztukę dla 
sciuiti — taki Wilde, bądź mocno 
zabarwionej społecznie—taki Wells, 
sam Shaw; dochodzą też do glosa 
niziny,— i z ust ich przedstawicie ­
la, śmieciarza moralisty, ojca E li­
zy, słyszymy protest przeciw mie­
szczańskiej moralności, „moralno­
ści średniej klasy". Młode kobiety 
z towarzystwa wyzywają „przeklę­
tą wiktorjańską pruderję" umyśl- 
nem łamaniem konwenansów. 
Wypowiada się opinje, tłumaczą­
ce niedwuznaczną w Anglji sym­
patię do bolszewizmu, której świacl 
kami byliśmy w naszych czasach,

Wkrótce mają też dojść do 
rządów przedstawiciele tych nizin: 
zumiało jestem obznajmiony ze 
współczesnym Pygmaljonowi sta­
nem personalno politycznym An­
glji, żeby twierdzić napewno, że 
niepochlebna charakterystyka cech 
rasowycn wallijsldch jest alluzją 
do Lloyd-George a; pasuje w każ­
dym razie, jak ulał.

Oddanie po polsku tego utworu 
przedstawia pewne zasadnicze tru­
dności, pochodząc® z samej istoty

Radzie Ambasadorów, w nadziei, 
iż zostanie ona tam załatwiona.

Od ułuższego juz czasu Fin- 
landja stara się zaopiekować lo­
sem wschodniej KareijL Na pod­
stawie-'traktatu z I9Z0 r., zawar­
tego pomiędzy Pinlandją i Rosją 
w Dorpacie, Rząd sowiecki prze­
widział dla wschodniej Karelji 
pewne autonomiczne prawa. Rząd 
sowiecki, stająe na stanowisku, 
iż. sprawa Karelji i jej praw jest 
wewnętrznem zagaunieniem Ro­
sa, odmawia Finlandji nawet 
dyskusji na ten tornat, natomiast 
Fml»udja twierdzi, że zobowiąza­
nia Sowietów w stosunku do Ka­
relji są źodowiążaniami między- 
narodowsmi i upoważniają Fin- 
landję do wymagania nadania 
Karelji autonomicznych praw. Dla 
zdecydowania, czy * zobowiązania 
Rosji są międzynarodowemu, czy 
też nia, Finiandja zwróciła się do 
Ligi Naroaów, prosząc o zasiągu ję­
cie opinji i orzeczenie w tej spra­
wie Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze. Rada 
Ligi przychyliła się do wymaga­
nia Finlandji i sprawę przekazała 
Trybunałowi. Ponieważ Rosja nie 
jest członkiem Ligi Narodów, trud­
no przewidzieć, jaki obrót przyj­
mie ta sprawa w razie orzecze­
nia Trybunału, że zobowiązania 
Rosji należą do zobowiązań mię­
dzynarodowych.

Albanj a ‘miała drobną sprawę 
natury formalnej. Pozatem na 
prośbę Albanji został tam wysła­
ny doradca finansowy Ligi w 
osobie p. Ilunger, Holendra.

Tym razem spodziewano się 
skończyć ostatecznie z zatargiem 
polsko-litewskim, który, po okreś 

. Dniu naszych granic wschodnich 
5 przez Radę Ambasadorów, należy 

już tylko do hJstorji. Lecz dele­
gacja litewska nie dała jeszcze 
za wygrane—na posiedzeniu Ra­
dy Galwanauskas krzy kiera, cham­
stwem i brutalnością starał się 
zastąpić brak argumentów, a mo­
że w ten sposób wzmacniał swe 
stanowisko w Kownie? Spokój 
przewodniczącego Rady i nad­
zwyczajna kurtuazja p. Hyman- 
sa, przedstawiciela Belgji, szybko 
pozwoliły Radzie przejść do po­
rządku dziennego nad awantur­
nic twem Litwinów, którzy opuści­
li salę bard/,o ośmieszeni. Przed 
opuszczeniem zebrania delegat 
Litwy oświadczył, że odwołuje 
się w sprawie podziału pasa neu­
tralnego i w Sprawie kompetencji 
Rady Ligi do ogólnego Zgroma­
dzenia Ligi Narodów—czego na­
turalnie nikt mu bronić nie miał 
zamiaru.

j ego tematu. W języku angielskim 
z powodu wymowy nieodpowjada­
jącej wyglądowi języka pisanego, 
różnice jej, w zależności od pro­
wincji, nawet dzielnicy Londynu, 
a także w różnych warstwach spo­
łecznych są kolosalne, nic więc 
dziwnego, że dla zastosowania 
się do norm językowych przyję­
tych we właściwym „świecio" in­
truz musi odbyć specjalne prze 
szkolenie wymowy. Odwrotnie, 
język polski jest mało zróścmzko- 
wany, zarówno w swym przekroju 
poziomym jak i pionowym: naj- 
dalsze jego dialekty doskonale się 
porozumiewają, a wymowa audru- 
sa warszawskiego, z wyjątkiem 
wypadków umyślnej brawady i 
chęci odgrodzenia się ocl zrozu­
mienia przez innych, mało różni 
się od języka literackiego polskie­
go. Więc też w tekście polskim 
sztuki Shawa, żeby uwydatnić pod­
łoże sztuki, włożono w usta indu 
jakąś sztuczną kwintesencją wszy­
stkich gwar i żargonów Polski, 
choćby najbardziej obcych sobie. 
Robiło to wrażenie niemiłej prze­
sady, zatracając efekt komizmu, 
poszukiwany przez autora.

W  dodatku utalentowani wy­
konawcy czasami nie umieli jesz­
cze na premjerze utrafić w ton, 
któryby nie stawał się karykatu­
ralnym, pozostając przecież dość 
jaskrawym. Nie wątpię, że to się 
wygładzi na następnych przedsta­
wieniach; teatr wileński przedsta­
wia niezmiernie korzystne warun­
ki dla pracy aktora, dając ma w 
ciągu jakich 10 przedstawień 
możność pogłębiania roli, nie me-

Sprawa naprawy finansów 
austrjackich stanowczo należała 
do jednej z najważniejszych tego 
zebrania. Rada przyjęła do wia­
domości raport Generalnego Ko­
misarza Ligi n? Austrię, p. Zim- 
mermanna, z którego wynika, 
że Rząd austrjaeki potrafił ale 
przekroczyć przewidzianych w 
piania Ligi wydatków, a zwięk­
szył znacznie swe dochody (po­
datki i opłaty). Korona aastr- 
jacka od blisko pół roku nie po­
dlega wcale wahaniom, ludność 
nabrała do niej zaufania, o czem 
ś.jiadcży ogromny wzrost depozy­
tów w bankach i kasach oszczęd­
ności, przemysł mógł przyjąć po­
ważne zamówienia, iJo&ó bezro­
botnych zaczyna się zmniejszać... 
W najbliższym czasie gospodarka 
kolejowa ma być radykalnie prze­
organizowana na zasadach han­
dlowych—obecnie bowiem kole­
je dają wielki bardzo deficyt.

Rada Ligi upoważniła 
austrjaeki do wypuszczenia dłu- 
gotefminowej pożyczki między­
narodowej, do wysokości 650 mi! 
jenów franków złotych, pożyczki 
przewidzianej w planie sanacyj­
nym Ligi.

Rada miałaj rozważyć szereg 
spraw gdańskich, lecz ponieważ 
delegacje polska i gdańska dosz­
ły przed zebraniem Rady do po­
rozumienia i do zgodnych wnios­
ków w sprawach spornych- Rada 
poprzestała na przyjęciu do wia­
domości takowych.

Projekt utworzenia międzyna­
rodowe) komisji doradczej dla 
spraw Gdtńska i zagłębia Saarj 
został na skutek interwencji de­
legacji polskiej chwilowe usunię­
ty z pod abrad tego zebrauia.

Tym razein sprawy zagłębia 
Saary poszły jakoś opornie, o 
czem świadczy wydany przez Li­
gę komunikat prasowy po pouf- 
nem posiedzeniu Rady. Niektó 
rzy członkowie Ridy wyrazili 
pewne wątpliwość co do posta­
nowień komisji, rządzącej zagłę 
biom, pozatem, przy wyborze 
przedstawiciela ludności zagłębia, 
który mą zasiadać w rządzącej 
komisji, dwaj człoukowie Rady 
powstrzymali się od głosowania, 
manifestując tein sarnim pewną 
reserwę co do osoby proponowa­
nego na to stanowisko kandy­
data.

Sprawa obywatelstwa ludnoś­
ci teryiorjów, podlegających man­
datom, żywo zajęła opinję puo- 
liczną. Rf.ąd Południowej Atryki 
zwrócił się do L ig i prośbą o 
prawo udzielenia obywatelstwa 
Połud. Afryki wszystkim Niem­

chanizując przecież i nie zabija­
jąc talentu liO  kolejnemi powtó­
rzeniami, jak co niestety ciągi:-, 
zdarza się w Warszawie. Poziom 
publiczności też jest wyższy, kie­
rownictwo nadzwyczaj inteli­
gentna

Reżysarja p. Leśniewskiego 
była doskonała, jak i jego gra w 
głównej roli, może nieco za ner­
wowa. Ziesztą nie zamykam oczu 
na trudności tej roli; postać wy­
daje mi się źle narysowana przez 
autora i slpsunek jego do Edzy 
nie dość jasny i nie dość praw­
dziwy; a- każdy fałsz autora kła­
dzie się ciężkim kamieniem na 
barki wykonawcy.

To samo może się odnosić do 
roii Elizy, zwłaszcza V  pierwszej 
części sztuki. Ale trzeba powie­
dzieć, że, porownywując yrykoria- 
nie p. Grabowskiej ze wspomnie­
niami z przed lat 9 ciu o p. 
Przybylko-Potockiej w tej roli,’ 
nie mogliśmy naszych wspom- 
nień przełożyć, jak to się naj­
częściej zdarza, nad teraźniej­
szość, która w dodatku pobijała 
wspomnienia niezwykłym czarem 
swej postaci. Tyleż wdzięku co 
talentu było włożone w transfor­
mację w laleczkę w 3 cim akcia, 
lub w gniewną obudzoną łuż do 
życia duchowego korrietę z 4 - go 
aktu. Fałsz zakończenia sztuki 
obciąża i tę rolę w 5 tyra akcie, 
świetnie zresztą zagraną.

Żeby nie „stojaio wydrukowa­
ne" w afiszu, że śmieciarza-mo­
ralistę gra p. Godlewski, nigdy- 
bym nie nwierzyl, że to ten sam 
eełcwiek, którego widziałem tak

com, mieszkającym w Południo­
wo Zachodniej Afryce, podlega- ' 
jącej dziś jego mandatowi.

W ten _ sposób przedstawiona 
sprawa zaintrygowała opinję pu­
bliczną, obawiano się bcwiem, że 
rząd Południowej Afryki w tan 
sposób pragnie przygotować dla 
siebie mużność anektowania w 
przyszłości Afryki Południowo 
Zachodniej. Wyjaśnienia delegacji 
Południowej Afryki rzuciły trochę 
światła na całą tę sprawę. Okaza­
ło się, iż nie ma możności rządze­
nia Południowo-Zauhoduią Afryką 
bez współpracy siedmiu tysięcy 
kolonistów niemieckich, osUdłyc^ 
tam od dawna. Większość tych 
Niemców stanowczo nie chce „pro­
sić" o obywatelstwo Południowej 
Afryki, związane z przysięgą kró­
lowi Wielkiej Brytanj' i sztanda­
rowi brytyjskiemu, natomiast ta 
sama większość Niemców chętnie 
uzyska „automatycznie" nowe 
obywatelstwo, eo da im możność 
legalnego wpływania na losy 
kraju, w którym pracują.

Rada Ligi udzieliła rządowi 
Południowej Afryki wymaganego 
pozwolenia, z warunkiem jednak, 
że nowe obywatelstwo nie będzie 
nikomu uarzucone w razie sprze­
ciwu i zastrzegając, że nadanie 
nowego obywatelstwa może sto­
sować się tylko do Europejczy­
ków, a nie do rdzennej ludności 
Południowo-Zachodniej Afryki.

Pozatem Rada zajęła się załat­
wieniem szeregu formalności w 
sprawach rozbrojenia, handlu ży­
wym towarem, uchodźców z Azji 
Mniejszej i t. d. i t. d. — sprawy 
te pomijam, nie chcąc zbytnio 
przedłużać mego listu.

Napady litewskie.
Warszawa, 4 mujs.

(Pat.) W dniu 1 maja około 
gedz. 7 m. 15 na odcinku 21 bao­
nu straży granicznej była zaatakn ■ 
wana. placówka Nr 4 w miejsco­
wości Zembiazki przez regularne 
oddziały litewskie kawnlerji i pie­
choty. Kswalerjl było przeszło 100, 
piechoty zaś około 200 Inaai. Ka-. 
walerja zaatakowała powyższą 
placówKę z prawego i lewego 
skrzydła, piechota atakowała z 
przodu w cztery linje. Placówka 
jednak zdołała dzielnie oprzeć się 
znacznie przeważającym siłom,— 
po daniu kilkakrotnych salw pie­
chota i ka walerja litewska w nie­
porządku zaczęła się cofać w 
stronę litewską przez wody i 
błota.

Placówka nasza w sile22 ludzi 
dzielnie przeszła do kontrataku.

niepodobnym przeddzień i w tylu 
swych rolach. Zdradzał tylko wy­
konawcę nie dający się ukryć 
talent. Djogenes, czy to w 3vojej 
beczce* czy to wyrwany z niej da­
rem fortuny, ku wislkiemn swe­
mu żalewi, był perłą iście an­
gielskiego humoar, skońszenie ko­
miczny, a nigdy nie płytki.

P. Sawicki dał nam pociągają­
cą postać fdealnegs dżentelmena, 
bej przesady w sztywności, ow­
szem, ozdobionego miękką ludz­
kością. P. Molska, jako matka 
profesora, dala b. aóbry odpo­
wiednik kobiecy tej roli. P. Ja­
sińska była świetną, jaku gospo­
dyni profesora, której nie bez ce­
lu dał autor nazwisko najwięk­
szych mydlarzy angielskich, Pear- 
Co ów. Zresztą drobniejsze role i 
sceny zespołowe, czy to na uliey 
w pierwszym akcie, czy w salo­
nie pani Higgins (a propos, bar­
dzo ładnie ujętym dekoracyjnie 
w odcieniu japońszczyzny) były 
starannie i umiejętnie zagrane.

Dekoracje i wystawa piękne, 
na poziomie scen stołecznych, a 
niezbyt udany tym razem deszcz 
(prawdziwy!) w pierwszym akcie 
nie powinien być powodem zmar­
twienia dyrekcji: przez *  lat od 
czasów pierwszego wystawienia 
PygDialjofia w Pufsce straciliśmy 
dużo z dawnych wymagań „reali­
zmu0 aa scenie i nauczyliśmy na­
szą wyobraźnię słusznej współpra­
cy z teatrem. K- W. Z.

mailto:P@8sr.lci
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KPONIKA.
Kalendarzyk.
We Niedzielę Jana Ap. i Ewuń. w oleju. 
W poniedziałek Domlcslii Eu/rozyuy MM. 

Wsei-ód aiońea o gocli. 4 rn. U. 
Źaehód „ o godz. 7 m. 39.

WILEŃSKA.
—  Wyjazd Delegata Rządu Dn.

6 b< m. wyjeżdża do Warszawy w 
sprawach służbowych na kilku­
dniowy pobyt Delegat Rządu p. 
W. Roman. j (a. w.)

—  Odczyt t w e  prawniczego. W 
poniedziałek dnia 7 u. m. w Auli 
Śniadeckich J. S. B o godz. 7 
wieczorem odbędzie sie odczyt 
prokuratora Józefa Przyłuskiego 
„Zadanie prokuratury w państwie".

—  2 magistratu. Dnia T i 9 
b. m. odbęią się posiedzenia ko­
misji finansowej magistratu.

—  Z  karty żałobnej. W piątek 
i ubiegły złożono na miejscu wiecz­

nego spoczynku, na cmentarzu 
Bernardyńskim, zwłoki ś. p. Anny 
Gutowskiej, małżonki p, Włady­
sława Gutowskiego, urzędnika 
magistratu m Wilna i literata, 
zgasłej po dłuższej chorobie serca 
1 b, m,, w wieku lat 52.

W oddaniu ostatniej posługi 
ś. p. zmaiłej wzięło udział liczno 
grono osób, wśród których był 
obecny weteran 1883 roku, pułk. 
Józefowicz.

Cześć Jej pamięci!
—  Zebranie Związku lekarzy  

Polaków  odbędzie się d. 7 maja 
r. b. o godz. 71/* wieczór w wy 
dziale zdrowia Plac Katedralny 2.

—  Z T ow . R otw aj. W dniu 
3 maja odbyło się poświęcenie 
sztandaru Tow. Rozwój w W il­
nie. Uroczystość rozpoczęła się w 
Ostrej Bramie o godzinie 8—10

rano. Mszę św. celebrował oraz 
dokonał samego poświęcenia Eksc. 
Ksiądz Biskup Michalkiswlcz w 
asystencji Eksc. Ks. Biskupa Ban- 
durskiego, Ks. Prałata Wołorlżki, 
Ks. Markowskiego /oraz innych 
księży. Po poświęceniu nastąpiło 
wbijanie* gwoździ. Pierwszy 
gwóźdź wbił Eksc. Ks. Biskup 
Baiidcrski, następny Eksc. Ks. 
Biskup Miehalldewiez, Ks. Prałat 
Wołodżko, poczem kolejno: zastęp 
ca Delegata Rządu Pan Malinow­
ski, Komendant obozu warowne- 
go Generał ©riebsch, Yise Prezy- 
■ient Miasta p. Łokucjewski, pre­
zes Tow. Naukowego dr. Zahor­
ski, prezes Weteranów 63 r., pre­
zes dr Wiuez, dr, Czarkowski, 
prezeska Kok Polek p. Łoku- 
ejewskef, generałowa Sknkiewi­
eżowa i wiele innych osób.

Po skończonej ceremonji wbi­
jania gwoździ przemówił z bal­
konu do zebranej tłumnie pu­
bliczności Eksc. Ks. Biskup Mi- 
chalkiawicz wskazując przed ehwi- 
[ą poświęcony sztandar, życząc 
T-wu wytrwania w pracy nad 
odrodzeniem kraju, ufając, że 
„pod tym znakiem Tow. zwycięży".

— Stypendjum. Pracownic? Poczty, 
Telegrafu i Telefonu złożyli z okazji 
Imienin Prezesa Wilińskiej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów p. lana Popowicza 
sumę ruk. 1.600 100 na fundusz stypen- 
dyjny jego imienia dla dzieci niezumoż 
nych urzędników pocztowych, (a. w.)

— fcliehód rcztiicy Konstytucji 
8-go Riaja odbędzie się w niedzie­
lę d. 6 maja o godz. 7-ej wieez. 
w Domu Ludowym P. M. Sz., Za­
rzecze 5. Program obchodu jest 
następujący: odczyt, śpiew chóral­
ny, deklamacje i obrazek scenicz­
ny. Wstęp wolny.

Z CAŁEJ PgSŁJfm
Zamach na posła. W nocy z 2 

na 3 b. m. niewykryei sprawcy 
podłożyli pod pałac posła Reitzen- 
śieżna w Katowicach bombę, któ­
ra  pray eksplozji zniszczyła front 
pałacu. Ofiar w ludziach niebyło.

Ciastka na oleju. W ostatnich 
dniach prasa warszawska częstuje 
znów swoich czytelników ciastka­
mi na oleju. Espres czerwony pi- 
ąał, iż z marszałkiem Fochern 
przyjeżdża ks. Poniatowski, poto­
mek ks. Józefa, podczas gdy 
chyba powszechnie jest wiadomo, 
iż ks. Józef umarł w stanie ka­
walerskim, a włoska rodzina ks. 
Poniatowskich pochodzi oćfjedne- 
go z braci królewskich.

Póiurzędowa Agencja Wschod­
nia nadesłała znów depeszę o ot­
warciu pomnika w Belgji, w o- 
beenośei ks. Walji, ua którym to 
pomniku napis jest umieszczony 
w języku francuskim i walońskim. 
Otóż język waloński nie istnieje, 
a drugi napis na pomniku był 
zapewne w języku flamandzkim.

TE A TR  I M UZYKA

i

Komunikaty teatrów  wileńskich,
— Teatr Polski (Lutnia^. Dzisiaj 

o i"\z 3 ci „Pygmaljón" B. Snawa z p. 
r^bówską, Leśniewskim, Sawickim i

Godlewskim w rolach głównych. Jutro 
wraca. na cfisz sensacyjna sztuka Jewre- 
inowa rTo co najważniejsze". We czwar­
tek najlepsza komedja sezonu „Zabawa 
w miłość" Stanisława Kiedrzyńskiego. 
Obsada premjerowe: pp. Grnbowska, Boh- 
dańska, Leśniewski, Godlewski, Kijowski 
i inni.

— Teatr Letni (w ogrodzie Ber- 
nardyńzkim). W pierwszej połowie maja 
nastąpi otwarcie operetkowego teatru w 
ogrodzie Bernardyńskim. Zainauguruje 
sezon świetna operetka W. Kolo U urn lo­
dzony Adolark Będzie to pierwszy wy­
stęp p. W. Dobosz Markowskiej, prima 
donny teatrów warszawskich. Próby w

pełnym toku pod reżyserją p. M. Dow- 
munta. Orkiestrę poprowadzi kapelmistrz 
p. A. Wiliński.

— Teatr Wielki. W niedzielę po 
dłuższej przerwie wr&cn na repertuar 
opora Verdiego „Trayiata" z Ireną L*- 
rar, Ludwigiem i Bożyńskim w głównych 
pwijach. W poniedziałek pierwszy wy­
stęp zuakomilegu tenora Opery poznań­
skiej, Stanisława Wolińskiego, w partji 
Heazara w „Żydówce".

— Jubileusz Aleksandra Wilińskie­
go. We wtorek 8 b. m. odbędzie się w 
Teatrze Wielkim wieczór jubileuszowy 
zaszczytnie znanego kapelmistrza i kom­
pozytora Aleksandra Wilińskiego, ku 
uczczeniu 35-ietniej działalności arty­
stycznej. Wieczór będzie złożony wyłącz­
nie z utworów jubilata w wykonaniu 
pierwszorzędnych sił artystycznych; mię­
dzy innemi odegrana będzie jedncr.kto

j wa opera jubilata „Biair lilja“ z udzia­
łem artystki warszawskiej Salomei Rut­
kowskiej.

— „Helios". Jutro rozpoczyna wy­
świetlać kino „Hełjos* dramat filmowy 
„Karczma na rozdrożu" pióra Tadeusza 
Kończy ńskiego, pochwałą którego prze­
pełnienia Jest prasa warszawska. Podzi­
wiano kapitalną treść obraau, świetną 
grę artystów z Heleną Zahorską, Jerzym 
Leszczyńskim i Oranowslnni, znanym w 
Wilnie, n? eseie, pierwszurzędne „mise 
en sccue", doskonałą reżyserję p. Z, We 
sołowskiego i wyborne dekoracje ogó­
łem wszystkie te czynniki, które składa­
ją się na poważny wynik artystyczny. 
„Karczma na rozdrożu" jest pierwszym 
tilmem polskim, zakrojonym na eurepej-

l ską miarę, w dobrem tego alowa zna.- 
' czeniu.

W Y PA D K I r KRADZIEŻE.
— Trup w wagonie- Dn. 5 b. m.

na 3-m odcinku stacji osobowej Wilno 
w wagonie towarowym JSB 104562 zuałe- 
ziono trnpa policjanta 14-go okr. P. P. 
Piotra Doreca JN5 949. Przy trupie leżał 
karabin systemu angielskiego Nr 67683-

Oględainy ustaliły, źe jest to poli­
cjant oddziału konnego i śmierć spowo­
dowana przez samobójstwo.

— Tajemniczy zgon w hotelu. Dn. 
5 b. m. w hotelu „łmpŁjaf" (pokój 'Nr 2<) 
nagle zmarł obywatel zieuistd tlO-o letni 
Eustachy Kotewki-Piotrowski. Wezwany 
na miejsce wypadku lekarz pegotowia 
skonstatował śmierć. Przyczyna śmierci 
nie ustaiona. Przeprowadza się ścisłe do­
chodzenie:

— Otrucia. Dn. 4 b. m. otruł się 
53-ch letni Michał Butkiewicz (Mickiowi 
cza 46 m. 14). Lekarz pogotowia chore­
mu udzielił pierwszej pomocy.

— Dn. 5 b. m. w celu pozbawienia 
się życia wypiła kwasn karbolowego 
mieszkanka Ląndwarowa Cztsławu Sza- 
wałowa. Desperatkę przywieziono do 
szpitala św. Jakóba.

Życie ekonomiczne.
C ENY W  WILNIE.

4 maja 19 2 J r.

Ziemiopłody: (ceny w pudach dla 
ładunków wngonowychj: Żyto 23500— 
24500, jęczmień 2Ż00®, owies 28000-29000, 
mąka żytnia I gat. 42500—43000, Ii gat. 
37000-375C0, iii gat. 30000, iV gat. 24500, 
razowa. 20500, otręby żytnie 13500-14000.

Drzewo: Papierówka 17 dolarów aa 
sążeń sześć., oleha fornierowa 21 sh. za 
fro., stemple 450000—500690 mk. zu są 
żeń sześn, sleepery 51/s sh., drzewo opa­
łowe 320000—350000 mk. za sążeń sześe. 
(Ceny dia ładunków .wagpnowyeh loco 
stacji załadowania). (A. W.)

G i e ł d a .

WARSZAWA, 5-V. (a.w.) Warszaw­
ska giełda urzędowa z dnia 5-V. Dola 
ry 47750—46750, Marki niemieckie 1.36. 
Przekazy: NoW York 47000—46750. Lon­
dyn 217700-217000, Paryż 310O-3!9O— 
31921/.,, Wrdeeń 661/i—65. Praga 1420— 
1410, Szwajcarią 851.0-8516, Gdaakl.S^/a* 
j.33, Berlin 1.35—1.38. Tendencja nieco 
słabsza.

BERLIN. 5- V. (a, w.) Et f lińska giet 
da nrzędowa z dnia 5-V. Marka poiskn 
73y3. Przekazy: Warszawa 74. Tondeu- 

I cja chwiejna.
GDAŃSK. 5 V. (a.w.). Gdeńska gieł­

da urzędowa z dnia 5 V. Marka poiska 
73,81—74.19. Przekazy: Warszawa 74,566 
—74,44. Poznam 74,6 i—74,44.

KIJÓW. 4 V. (Pat). W kwierniu b, r. 
notowano gwałtowny spadek rubia.

Redaktor:
Stanisław Mackiewicz.

K IN O -T E A T R

„ H E Ł i C i "
ul. Wileńska 38.

1171? OSTATNIA 5GNSA-Uhli -lluhi|. ] U! CJA WARSŻAWY!100J1 widzów pojziwńuo rozgłośne Karczma na rozdrożuarcydzieło Poiski p. t.

Wielki dramat miłości i rozpaczy w 6-ćiu aktach pióra słynnego ‘̂ asBeusKa K oatszy^sitiaga  z czarującą HeSerjrj Z ah o rsk ą . Jurnym  
cayAsisEm i D ranw iw ^lslm  w rolach głównych. „Karczma na rozdrożu" była z zachwytem spotkana przez prasę Warszawską.

LECZNICA i SZPITAL bit. IlM ffflia  PSIOCy
W  Prz]f«:8^osBnl p .s y j j ia u ją  s p e c ja i i f c i i  Choroby dziecięce od 11—1 choroby wewnęti

i gardła 12—3, zębów 10— 11; skórne i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2; w  szp lta fta  o d d z i

Cnbinet Roentgena i Sleftftro-medyczn;? ̂

j Wilno, Wileńska 28,

Nauczycielka
udziela lekcji muzyki i
niamBecMego języka.

. KalwaryjsŁi ló m. 9.
Przyjmuje oc 3dy-5 g. ppo?
Adr

Choroby dulecięce od 11—1 choroby wewnętrzue od 12— 4; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11—1; oczu 10—2; uszu, nosa, 
2—3; nerwowe 1—2; w  szpltaliu o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i ;jotc*n!*zyi

1—3). Leczenie promieniami; !otogralow.| przę£w ietianie, 
iektryczne wanityi cieiktr. masa£. Laboratorium  analityczne.

n i * e  rasy „Ponter" d « 
Zr KKS& ę„rze dania. K»l- 
waryjska 128, m. 3.________

Najtaniej
nitury męskie i spodnie do 
do sprzedania > przyjmuję 
obstalnnki. Kalwaiyjska 12, 

4. Wojtkowski.

Ittnii „Apollo”
DĄBROWSKIEGO 5

codziennie smaczne
Podczas obiadów i kolacyj przygrywać będzie Sekstet 
muzyczny pód kierunkiem p. M. Kordeckiego z udzia­

łem słynnego J a z z*B a n s iu  z Wiednia.
Sale i gabinety udekorowane z przepychem.

MK4H««eK4t'M.Wm JH97 f jH V  yj JW IW W W

K '

. Przedstawiciel: J iłjz . LAhi3JEtY r  &  K C if^ IA K ,  Warszawa, Niecała 8.

Rada Nadzorcza Spółdzielni Spożywców .TOW ARZYSZ" 
podaje do wiadomości członków, iż odbyte w du. 29 kwietnia 
r. b. Walne Zebranie nie powzięło uchwał w sprawie nie­
których punktów porządku dziennego, postawionego orzed 
powyższem zebraniem dla braku należnego w myśl § 31 
Statutu ęuoruin. Wobec tego daŜ  13 maja 192 Dr. o godz 
3-ej tjjpcł. w lokalu Związku Kółek Rolniczych. W.-Po- 
hnlanksi 7 odbędzie się następne Walne Zebranie członków.

Pótządeki dzienny:
1) Wybory prezydjum; 2) Sprawozdanie Komisji Go 

spodarczej; 3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 4) Sprawa 
, b. prezeja Rady Nadzorczej M. Bębnowskiego; 5) Zwiększe­

nie udziałów; 61 Zmiana btatutu; 7) Wybory pełnomocni­
ków na zjazd w Wileńskim Związku Kooperatyw; 9) Wol­
ne wnioski.

Zebranie powyższe będzie w mysi § 32 Statutu pra­
womocne, uchwały jego ostateczne bez względu na liczbę 
przybyłych członków.

Akuszerka
udziela porad. Przyjmuje ód 
9 rano do 7 wlecz. Mickie-

z War- 
szr.wy

Spółka Akc. Przemysłowo-Handlowa
HSfT^iS ik; (byleT-wo A. Kawenoki i 5-ka,

lE  .t M ira  egiyst. od r. 19ld).
w Wilnie, Ostrobramska 29. Tel. 31!; 329

W Y D Z I A Ł  T E C H N I C Z N Y : 
eafirawfte nsrxą9lae«śfsl« 

lE t ł j f i a S w  _S Ąsurl&U&Wa,
Bkład masryn i narzędzi te#linicz- 
nych. Remont maszyn wc własnych warsztatach.

N f l ł ń r u  pierwszej, największej 
» jr  i najstarszej w Swiecie
fabryki „Otto-Deutz" od i1/;, do 4O0(k.m.) 
dla pracy ropą, naftą, benzyną, spirytusem, 
koksem, węglem drzewnym,drzewem,t«r- 
fern, odpadkami węglowemi.trociną i t. p

Spółdzielnia RolnaK.ZZ. 1 
( K .  O .  K . )

T a l .  147 Os^robram skćs 19
Sprzedaż kartofli jadalnych wagonowo 

po 4.800 mkp. za pud.
LOCO: Wilno, bocznica K. O . K.

Zapigy od godz, 9—3.

wicza 46—6.

Dr. Ma HieiilEKi
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne (lec/,, sztucznem słoń­
cem górskiem) ul. Wileńsk? 
Nr. 34. Od god. 4 — 7 p. p.

D §  LEON G!NSBERG
Choroby weneryczne, syfilis 

skórne. Ul. Trocka Nr. 3. 
róg Wiieńskiej. Telefon 352. 
Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7.

Sprzedaje się
m a ją t e k  z ie m s k i  IC.j 
vlz. przy dużej st. kolejowej 
blizko od W ilna, ślicz>ie let­
nisko, kompletne zabudo­
wania . duży ogród owoco­
wy. Ziemia wyborna. Cena 
około 350 mil. mkp. Szcze­
góły: ul. Ad. Mickiewicza 28, 
m. 6, w godz. 1—3 popoł.

7 r t | iK  książeczkę zw.pl- 
nienia, wyd. przez 

P. K. U. Wilno na im. Jó­
zefa Gawińskiego unieważ­
nia się. 3—1

9 1

2 S°j_ 
na sezon

25 o!taniej niż wszędsie 
&pf3BBv&n|e.

letni
5000 letnich ubrań, LOGO ginanast. ubrań, ,0.000 
par bosiaków, 10C0 tuz. skarp, i pończoch, . 000 
sukienek, 7000 palt. dziecinnych. O ieSisnjf, cza­
pek, fartuszków) o b w  magazynie dziecin­

nych ubiorów pjblConi.tllF^SSlCJO i** 
Wilno, u!. Niemiecka 21, tront. wejście od ulicy, II piętro.

Ceny stałe. Ceny stałe.

W ó d k a  4 0 b ? 4 5 °

Tm „ a f r y s z t a l ”
z ktżgu?kie!Gn jest najlepsza w świeci* i konkuruje r.ie 

ceną a gatunkiem.
Żędajcitr wszędzie I przekonajcie się.

Biuro—ul. Zawaliła 21.

DRUKARNIA

„ M O T U S "
W ILNO, UL. W IELKA 14

wykonywa wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące.

t r a n m n n r n n x x x r n x x i x
Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy wdowę z inteligencji * _trojgiem małych dzieci, 
z fstórych jedno chore nieuleczalnie, utrzymującą maikę 
staruszkę 89-letnią. Ofiary, cnoćby jaknajmniejsze „dla bie­
dnej w d o w y Prosimy nadsyłaj  do .AdmtrnsUagi, „Słowa".

EŚcisL n e d .  K a b ie ta - ie k a r ie
Si. Z e l d n w i e z  i L r. S/v/i.rc-Zc!Uowit^

z Moskwy I Przyjęcia: 12Va r~ 2 i 3 — 5.
przyjmuje od g. 10—1 i 5—8 | Choroby kobiece oraz 

spać- weneryczne, moczopłclowe, syfilis i skórn-s
Ul. Mickiewicza (b. S-to Jerska Nr. 24,

W I L E Ń S K A

igrlesiili HKliEniitii
z dnia 5 b.m. z zaułka, Dobroczynnego z o s t a ła  

p r z e n ie £ j« .a a  do nowego lokalu

przy ulicy " W ie lk ie j  N r .  2 ? .

, i Ł t M S ^ a  r k a  j
fj stapszym wieku potrzebna • 
ni. wyjazd do majątku koło 
Wilna. Bez poważnych re­
komendacji nie zgłaszać się. 
ul. 3-go Maja l i—7 między 

godz. 12—2 i 4—ó.

Pianino
rym stanie sprzedam. Uiiea 
Jasińskiego (2-ge Portowa) 
Nr. 11, m. 8 (wejście z za­
ułka Przejazdowego).

Potrzebna mieszkanie z 
3—5 pokoi i kuchnią w cen­
trum lub blisko dworca kolei. 
Mogę dać odstępne, ai. Pił­
sudskiego 22 m. 2.

Sprzedaje się
plac z budowlanym drzewem. 
Hotel Niszkowskiego, p. 44.

Letnisko
w majątku. Dowiedrfeć się 
Wilno, Łukiszki, Ciasna, 

Lipińska.

Wy-I*w«a: zastępstwie wh:'*!właścicieli--  Stanisław Naokiewltz. prukarńia „Motus" Wlalfca 42,


